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W a lk a  z  o b s tru k c y ę .
(Od naszego.korespondenta).

Wiedeń, 16 grudnia.
Niezwykła walka toczy się w parlamen­

cie ! K lkudziesięciu posłów postanowiło 
unieruchomić parlament obstrukcyą, a o- 
gromna większość, wynosząca blisko dzie­
więć dziesiątych, musiała się chwycić środka 
najbardziej niezwykłego w dziejach parla­
mentaryzmu, aby uratować parlament przed 
tą garsiką warchołów.

Obstrukcyę robią czescy agraryusze, po­
pierani przez czeskich radykałów.

Przeciwko czemu zwraca się ich ob- 
strukeya?

Przeciwko sprawie pierwszorzędnej wagi 
dla ludności, przeciwko ustawie mającej 
na celu niejaką ulgę d r o ż y z n y ,  miano­
wicie przeciw ustawie o traktatach han­
dlowych. Ustawa ta dozwala bowiem na 
p r z y w ó z  m i ę s a  z R u m u n i i .  W  przy­
szłym roku ma być wedle tej ustawy do­
zwolony przywóz mięsa z 10.000 wołów i
50.000 świń, w każdym roku następnym 
nieco więcej, aż po siedmiu latach wolno 
będzie rocznie 85 000 bitych wołów i 120 
tysięcy bitych świń przywieźć do Austro- 
Węgier z Rumunii. W  ostatnich latach bito 
w  Austro-Węgrzech przeciętnie w roku
2.200.000 wołów i 4,200.000 świń —  cóż 
znaczy wobec tego tych kilkadziesiąt ty- 
stęcy sztuk bydła rumuńskiego? Jest to 
zaledwie marny ochłap, ale i tego nie chcą 
agraryusze dopuścić! M i ę s o  m o g ł o b y  
p o t a n i e ć  m o ż e  o p a r ę  h a l e r z y  —  
i p r z e c i w  t e m u  r  o b i ą ag  r a r y u sz e 
o b s t r u k c y ę !

Robotnicy powinni to sobie zapamiętać. 
* *

Dziwny obraz przedstawia Izba od dnia 
wczorajszego. Przeszło 350 posłów czuwa 
w Izbie dniem i nocą na zmianę, aby 
przemódz wytrwałością czterdziestu ob- 
strukcyonistów, wygłaszających kolejno 
czeskie mowy bez końca.

Cała noc upłynęła w ten sposób. Sala 
była prawie pusta, ale w gmachu parla­
mentu pełno było posłów. Wszystkie po­
koje klubowe i komisyjne zamieniono na 
sypialnie. W  kuloarach na wszystkich ka­
napkach leżeli śpiący. Wielu posłów przy­
niosło z sobą poduszki, szlafroki, pantofle 
i szlafmycki.

A  tymczasem w Izb ę przemawiał cichym 
głosem poseł Holy (po polsku znaczy to 
nazwisko: goły). Wreszcie przed godz. 6 
rano poseł Holy poprosił o małą przerwę. 
Przewodniczący wiceprezydent Pernerstor- 
fer zgodził s ę na to. Mówcy przyniesiono 
kawę, a i pizewodniczący na trybunie pre- 
zydyalnej posilił s ę filiżanką kawy, poczem 
Holy mówił dalej...

Rano skończył Goły —  zaczął Łysy (Li­
sy)...

Do Izby napłynęli ci, co się wyspali, a 
garstka czuwających w nocy udała się te­
raz na spoczynek...

** *
Robotnicy wiedeńscy w mgnieniu oka 

zajęli stanowisko wobec tej bezczelnej ob­
strukcyi i pokazali panom agraryuszom, 
co o nich myślą.

Na wczorajszy wieczór zwołane było do 
wielkiej hali ratuszowej zgromadzenie ko­
lejarzy w sprawie drożyzny. Gdy w ciągu 
popołudnia rozeszła się po mieście wieść 
o obstrukcyi, robotnicy postanowili sko­
rzystać z tego zgromadzenia celem urzą­
dzenia w i e l k i e j  m a n i f e s t a c y i  l u ­
d o w e j  p r z e d  p a r l a m e n t e m .  Nietyl­
ko kolejarze, lecz robotnicy wszystkich 
zawodów przybyli na to zgromadzen e w 
liczbie 30 000. Sala nie mogła pomieścić 
tych tłumów, które zajęły plac przed ra­
tuszem, więc oprócz zgromadzenia w sali 
zaimprowizowano zgromadzenie pod go- 
łem niebem. W sali przemawiali tow. po­
słowie Tomscbik, Muller, D a s z y ń s k i  i 
Nemec, przed ratuszem zaś tow. posłowie 
Forstner. Reumann, Glockel, D a s z y ń s k i ,  
Aust, Muller, Abram i Skaret. —  Wśród 
grzmiących oklasków uchwalono rezoiucyę 
przeciw obstrukcyi, przeciw której ostro 
występowali wszyscy mówcy. Poseł D a- 
s z y ń s k i przeciwko rewolwerowej polity­
ce obstrukcyonistów apelował do mas: 
„Mamy jeszcze jeden środek: ulicę! (Burz­
liwe oklaski). Dlaczego nie rozwiązują 
Izby? Bo chrześcijańsko-socyalni boją się 
nowych wyborów, boją się sądu ludowe­
go, boją się, że do Izby zamiast 88 we- 
szłoby 1 łO posłów socyalno demokratycz­
nych ! Towarzysze! Nie straćcie wiary w  
prawo, któreście sobie zdobyli! W  roku, 
w którym nawet Turcya i Persya wywal­
czyły sobie parlament, nie może zbankru­
tować parlament w  Austryi! Dlatego wo­
łam : Do pracy! aby ta Izba ludowa słu­
żyła także interesom ludu!* (Burzliwe o- 
klaski).

Po zgromadzeniu masy robotnicze prze­
defilowały w pochodzie demonstracyjnym 
przed parlamentem, pr^ed którym wznosili 
okrzyki przeciw obstrukcyonistom: „Precz 
ze zdrajcami ludu! Precz z lichwą na ży­
wności!*

Obszarnicy 
jako defraudanci podatkowi.

W poszukiw aniach za now ym i podatkam i 
doszedł p. B iliński aż do w ody sodowej i za 
pałek celem — ja k  się w yraz ił —  „ustalenia 
w yczerpującego system u podatków pośre­
dnich* ; obok tego postanowił zreform ować 
podatek osobisto dochodowy, ustanaw iając 
1 3  stopni tego podatku. N ależałoby w ięc przy

puścić, że p. minister w  poszukiw aniu za 
nowym i dochodami nie pominął ani jednego 
źródła, z którego coś m ogłoby dla skarbu 
kapnąć; pokazuje się jednak, że jedno źró 
dlo — i to bardzo obfite — pominął, miano 
w icie p r z y w i l e j  w i e l k i c h  w ł a ś c i  
c i e l i  z i e m s k i c h  n a  d e f r a u d a c y e  
p o d a t k o w e  uw aża za n ienaruszalny i 
w cale do reform y tego działu podatkowego 
nie zabrał się.

Wedle dokonanego 3  lipca 19 0 2  obliczenia 
gospodarstw rolnych m am y w  A ustry i: 
drobne gospodarstw a (n'żej 2 h e k t) 1  246 922 
małe „ (do 5  hekt.) 806.290
średnio „ (o d 5d o 20 b ek t.) 636 1 7 1
w ielkie „ (od 20 do 10 0  „ )  14 8  529
obszary pow yżej 10 0  hektarów  18  437

razem  2,856  349 
Ze statystyk i tej w yn ika, że m am y w  Au 

stryi okrągło 18  500 wielkich obszarów dw or­
skich i 14 8 .000  w ielkich gospodarstw  chłop 
skicb, rszem  16 7 .0 0 0 , którym  przeciw staw ić 
n ależy 636 900 średnich i 2 m iliony drobnych 
gospodarstw , których właściciele nie produ­
ku ją nic na sprzed aż; przeciwnie —  są sami 
kupującym i produkta rolne.

Ja k i je st stosunek tych  16 7 .0 0 0  w ielkich  
gospodarstw  do podatku osobisto dochodo 
wego ?  S tatystyka podaje następujące c y f r y :

ma dochodu
68.907 sam odzielnych 206 ,778 856 K

8 2 1 oficyalistów  rolnych 273.666  K 
203 «'ł pomocniczych 47 8 18  K

69 9 3 1  osób ma dochodu 2 0 7 ,10 0 .3 3 7  K
W idzim y z tych cyfr, że na 16 7 .0 0 0  w ła­

ścicieli w ielkich obszarów  tylko 68 907 płaci 
podatek osobisto dochodowy, zaś reszta w o- 
Urągłej cyfrze 10 0  000 w łaścicieli podaje do­
chód m niejszy niż 12 0 0  K rocznie i n i e  o- 
p ł a c a  ż a d n e g o  p o d a t k u .  Czyż p. B i 
iińsbi w u r z ę d o w e j  statystyce nie dojrzał 
tych 10 0  000 d fraudantów  podatkow ych?

Na tem jednak nie kończy się ta praktyka 
defraudacyjna z jednej i ślepota rządu z dru­
giej strony. Oto na 18 .50 0  wielkich w łaści­
cieli tylko 19 3 6  podaje dochód roczny w yż ­
szy , niż 12 .0 00  K  — zaś reszta, t. j. około 
16 .5 0 0  dochód od 12 0 0  do 7200 K  rocznie. 
Ci panow ie, których  posiadłości gruntow e 
w ynoszą pow yżej 10 0  hektarów , nie m ają 
naw et takiego dochodu, ja k i musi w ykazać 
urzędnik VII ra n g i! Czy znajdzie się taki 
naiw ny, kto w  to u w ie rz y?  Przytem  pam ię­
tać należy, że z posiadłością pow yżej 10 0  
hektarów  połączone są różne przedsiębiorstw a 
rolnicze, ja k  gorzelnie, chów bydła, m leczar­
stwo itd. O tem naturalnie w  fa sy i podatko­
wej niem a m o w y ; taki „b ied n y* obszarnik 
podaje sw ój dochód tak nisko, że rzeczyw i­
ście litość bierze, ja k ą  to nędzę cierpią nasi 
w ielcy  rolnicy.

Dr B iliński, mimo że te c y fry  musi znać, 
nie widzi tego rabunku pieniędzy publicz­
nych . Nie w idzi on defraudacyj dziesiątek

milionów podatków  rocznie, popełnianych 
przez obszarników  w  całej A ustryi, ale za 
to widzi —  wodę sodową i na nią nakłada 
podatek.

O b s tr u k c y ą  w  p a rla m e n c ie
Posiedzenie trwa bez przerwy.

Wiedeń, 17 grudnia.
Poseł L i s y  (rad. czeski), który zaczął 

mówić wczoraj o godz. 1272 w południe, 
skończył mówić o godz. 9 wieczór; mówił 
więc przeszło 8 g o d z i n .

Sceny na galeryi.
Około godz. 67a wieczorem z drugiej 

galeryi rozległ się nagle okrzyk: „Abzug 
Lisy!* —  Po tym okrzyku rozległy się 
g w a ł t o w n e  g ł o s y  o b u r z e n i a  p rz e ­
c iw  o b s t r u k c y i  z prawej strony drn- 
gń j galeryi. Czescy agraryusze energicz­
nie zaczęli domagać się od prezydenta o- 
próżuienia galeryi. Przed ławą rządową 
przyszło do ożywionej kontrowersyi mię­
dzy niemieckimi a słowiańskimi posłami. 
Powstała w i e l k a  w r z a w a .  Na drugiej 
galeryi ponownie rozległy się okrzyki obu­
rzenia.

P r e z y d e n t  zarządził o p r ó ż n i e n i e  
d r u g i e j  g a l e r y i ,  co trwało dłuższy 
czas, ponieważ kilka osób na galeryi s t a ­
w i a ł o  o p ó r .

Powoli wrzawa ucichła, poczem poseł 
L i s y  kontynuował swoją mowę w języku  
czeskim.

O godz. 9 wieczór zabrał głos poseł P a- 
d o u r  (agr. czeski), który oświadczył, że 
będzie mówił do r a n a .

Znowu scena na galeryi.
O godz. 9 20 rozległy się nagle z dru­

giej galeryi okrzyki: „Precz z lichwiarza­
mi chleba!* Było to sygnałem dla osób, 
znajdujących się na galeryi, do podniesie­
nia w i e l k i e j  w r z a w y .  Słychać ś w i ­
s t y ,  t u p a n i a  n o g a m i  i o k r z y k i :  
p f u i ! Odezwały się rozmaite wykrzykniki, 
które jednakże trudno było rozróżnić 
wśród wrzawy.

Wiceprezydent S t a r z y ń s k i  z a r z ą ­
d z i ł  o p r ó ż n i e n i e  d r u g i e j  g a l e r y i .  
Kilka osób wahało się uczynić temu we­
zwaniu zadość. N a  g a l e r y i  z a i n t o n o ­
w a n o  p i e ś ń  r o b o t n i c z ą .  Rozległy 
się ponowne okrzyki: p fu i! Po kwadran­
sie zdołano opróżnić galeryę, poczem wi­
ceprezydent Starzyński wezwał posła Pa- 
doura, aby dalej przemawiał.

Poseł P a d o u r  skończył swą mowę o 
godzinie 1 w nocy. Na tem dyskusyę za­
mknięto i wybrano mówców generalnych: 
tow. S e h a f e r a  i M i k l a s a .  O b a j  
z r z e k l i  s i ę  g ł o s u .

A. CONAN-DOYLE.

L o s y  r e b e l i i .
Spolszczył S. ^ e s i e ń .

73) ------------ -

(Dokończenie).
Działa um ilkły. Holenderscy kanonierzy 

uznali w idać za stosowne nie m ięszać się 
więcej do w ojny domowej w ysp iarzy  i pozo 
staw ili oniem iałe arm aty na pastw ę królew ­
skiej jazdy.

W takim stanie b yła  bitw a, gd y naraz 
przez szeregi przeszedł o k rzyk : „król, król!*  
i Monmouth ukazał się przed nami z gołą 
g ło « ą , blady, oszalały, z B u yse ’m, W ade’m 
i k i  a  innym i pułkow nikam i. Zatrzym ali się 
na długość włóczni odemnie, i Si>xon, śpią 
w szy konia na ich spotkanie, podniósł miecz, 
salutując. U Jerzy ła  mię tylko  dziwna różnica 
m iędzy spokojną, poważną tw arzą weterana, 
chłodną, a jednak pełną życia i energii, a 
rucha rei i wyrazem  szaleńca, jak ie  okazyw ał 
teraz ten człowiek, jftórego m ieliśm y uw ażać 
za wodza.

Istotnie, nie m ieliśm y wodza. Monmouth 
najmniej się na to nadawał. Nietylko w moim 
um yśle jasno się wówczbb uświadom iła ta 
smutna praw da. Odczuli ją  w  tejże chwili 
w szyscy  ci w o jow ;.i(: z szeregów  w alczą­
cych za spraw ę, której widom ym  znakiem i 
głow ą był Monmouth.

B ili się bohatersko, choć w iara w  zw y­
cięstwo opuściła ich mężne serca. D okazy 
w ali cudów waleczności.

A le m ęstwo i pogarda śmierci nie zastą­
piły braku spokojnego, rozum nego i zdol 
nego w odza, tem potrzebniejszego wobec 
przem ożnych i lepiej uzbrojonych sił n ieprzy­
jacielskich.

To zdecydow ało o w yniku  morderczej bi­
tw y  pod Sedgem oor. K lęska rebelii stała się 
nieuniknioną.

Po zaciętej walce, w  której broniliśm y się 
do ostatniego tchu, arm ia Moamoutha zmu 
szona została do odwrotu. G dybyśm y mieli 
żołnierza w yćw iczonego i karnego odwrót ten 
byłby się odbył w porządku i m ożnaby po 
tem m yśleć o nowej im prezie i w yzyskaniu  
zmiennej losów  w ojennych kolei. A le z na­
szym i ludźmi, niedoświadczonym i w  rzemio­
śle wojennem , nie można było dokonać po­
rządnego odwrotu, który rychło zam ienił się 
w rozsypkę.

Hazard się nie udał. Na jedną kartę po­
staw iliśm y i los rebelii — i przegraliśm y.

Trupy zasłały  pobojowisko. Kto uniósł 
głow ę, ratow ał się ucieczką. Bezładnem i ku 
parni rozpierzchło się wojsko Mohmoutha, 
ścigane przez zw ycięzców .

Sir G ervas poległ bohaterską śm iercią. Ja  
i Saxon  przebiliśm y Bię przez oddział nie 
przyjaciół i unieśliśm y życie.

Je d yn ą  naszą troską było, co się dzieje 
z Monmcuthem. Nie w iedzieliśm y, co się(

z nim stało. Straciliśm y go z oczu. Pociesza­
liśm y się nadzieją, że może udało mu się 
u jść przed pogonią. A le czuliśm y, że losy 
jego w  każdym  razie ju ż  się rozstrzygnęły.

Rebelia, zdław iona w  potokach krw i, le 
żała u gtóp tyrana...

XXVII.
E p i l o g .

Rychło dow iedzie! śm y się o losie Mon 
moutha. K ró lew ską koronę zam ierzył wło 
żyć na głow ę, ale dostał tylko  m ęczeńską 
keronę.

Podczas ucieczki wpadł w  ręce n ieprzy 
jacieł. Dopadła go pogoń, b y łb y  zginął, ale 
poznano go i pojmano żyw cem  do niewoli. 
Odwiezmno jeńca do Londynu i tu z roz 
kazu Ja k ó b a  krw aw ego ścięto go na Tow er 
Hill.

Spadła z ramion ta głow a, która przezna­
czona była do dźw igania korony. A  razem 
z nią pogrzebione zostały  nadzieje ciemiężo 
nego ludu.

Mnie: i Saxonow i udało się przedostać do 
Holaudyi. T a  ściągnęło się wielu zbiegów, 
którzy po upadku rebelii z kraju  ujść zdo 
lali, chroniąc się za granicę przed prawem 
miecza, który dosięgał pokonanych buntowni 
ków , o ile w padli w  ręce tyrana.

Nadeszła chwila mego rozstania z Saxo- 
nem. Poszedł ten dziw ny człow iek znów w 
św iat szeroki, b y  w  cudzych krajach spędzić 
dalszą w ędrów kę żyw ota w przygctach obfi 
tych, a n iezw ykłych , których łaknęła ta ro­

gata dusza. Rozstałem  się z nim z giębokiem  
wzruszeniem .

— Żegnajcie. Może się jeszcze kiedyś w  ż y ­
ciu zobaczym y.

— Bóg w ie —  odparł Saxon . — Może się 
jeszcze spotkam y. B yw aj zdrów, M ichale 
Ciarkę. G dy w  Anglii k iedyś w staną m ści­
ciele naszej spraw y, spotkasz z pewnością 
Decimusa Ssxon a na p»lu w alki, jeże li mnie 
wprzód gdzieś dyabli nie w ezm ą.

Usc snął mi dłoń na pożegnanie i ruszył 
w św iat.

I ja  zakosztow ałem  gorzkiego chleba tuła­
czki. Przez trzy lata żyłem  zdała od ojczy­
zny i rodziców, przechodząc różne losu ko­
leje.

Aż kiedy po trzech latach nanow o rozgo­
rzała w alka przeciw  tyranow i, stanąłem  zno­
wu w  szeregach. K siążę Wilhelm Orańs-si 
p stanow ił obalić rząd y tyrana Jakó b a  i ' ■> 
tym celu zebrał p iętaastotysięczną arm ię, do 
której i ja  się zaciągnąłem .

W dniu 1 5  listopada 1688 r. w ylądow aliśm y 
na ziemi angielskiej, gdzie lude ^  cała po­
witała nas jak o  zbawców. Jak ó b  uciekł do 
Francyi, a parlam ent okrzyknął kiólem  Wil­
helma. Skoń czyły  się rządy je  nitów i in­
nych bezbożników.

Powróciłem  do domu rodzinnego. Na mój 
widok z w yk ły  mars opuścił oblicze mego 
czcigodnego ojca. Chw ycił mnie w  objęcia, 
a po jego policzkach sp ływ ały  łzy  radości.



O godzinie 2 w  nocy zabrał głos poseł 
H i r s c h  (agr. czeski).

0 zm ia n ; regulaminu.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 

poseł K r e k  i tow. wręczyli prezydyum  
Izby następujący wniosek nagły:

W ysoka Izba raczy uchwalić: Izba u- 
dziela swego konstytucyjnego zezwolenia 
następującemu projektowi ustaw y:

Ustawa z d n ia  Za zezwoleniem
obu Izb Rady państwa widzę się spowo­
dowanym zarządzić, co następuje:

Art. I. Ustawa z dnia 12  maja 18 7 3  Dz. 
up. nr 94 uzupełnioną zostaje następują 
cem postanowieniem: § 1 7  a. Prezydent 
Izby posłów pod pewnymi warunkami jest 
uprawniony wydać s z e r e g  z a r z ą d z e ń ,  
k t ó r e  z d o l n e  s ą  z a p e w n i ć  r e g u ­
l a r n ą  p r a c ę  p a r l a m e n t u  przeciwko 
wszelkim zaburzeniom i nadużyciom po­
stanowień regulaminu i zapewnić prawa i 
wolność Izby. W  szczególności prezydent 
jest uprawniony w tym celu z a w i e s z a ć  
c z a s o w o  p o s t a n o w i e n i a  r e g u l a ­
m i n u ,  wydawać prowizoryczne zarządze­
nia co do parlamentarnego zastosowania 
regulaminu, a w koniecznym razie zarzą­
dzić w y k l u c z e n i e  p o s ł a  n a  p r z e ­
c i ą g  n a j w y ż e j  t r z e c h  p o s i e d z e ń .

Art. II. Czas trwania ważności tej usta­
w y, która z dniem ogłoszenia wchodzi w  
życie, ograniczony zostaje n a  s i e d m  
m i e s i ę c y .

Pod względem formalnym wnioskodaw­
cy  żądają, aby wniosek ten, stosownie do 
wszelkich według regulaminu dopuszczal­
nych skróceń, natychmiast wzięty był pod 
obrady i w trzech czytaniach b e z  o b r a d  
k o m i s y j n y c h  załatwiony.

Wniosek podpisali: słoweńska partya 
ludowa i czescy agraryusze.

Zapatrywanie socyalnych demokratów.
„Sozialdemokratische Korresp.* donosi,

że stronnictwo socyalno - demokratyczne 
odnosi się s y m p a t y c z n i e  do m y ś l i  
z m i a n y  r e g u l a m i n u ,  w  sprawie któ­
rej poseł Krek imieniem słoweńskiego klu­
bu wraz z agraryuszami postawił wniosek 
nagły i stwierdza, że przy obradach nad 
tym  wnioskiem okaże się, czy wniosek ten 
jest poważnie traktowany.

Jak wygląda w parlamencie.
Izba obraduje już bez przerw y od środy 

W południe. W Balach klubow ych  i w  kuloa 
rach poczyniono p r z y g o t o w a n i a  n a  
n o c .  W czoraj już  w ięcej posłów kazało Bo­
bie przynieść p a n t o f l e ,  b i e l i z n ę  n o ­
c n ą  i p o ś c i e l .  W spaniałe sale klubow e 
m ają raczej w y g l ą d  k o s z a r ,  niż sal klu­
bow ych  i parlam entarnych. W szystkie k a n a  
p y  p r z e m i e n i o n o  w  ł ó ż k a .

M iędzy godziną 8 a 9 nastąpiła z m i a n a  
g r u p  p o s ł ó w .  Posłow ie, którzy w  ciągu 
dnia spacerow ali po gm achu parlam entarnym , 
zaBpani i zm ęczeni, w itali p rzybyłych  z ży 
w ą ra d o śc ią ; odchodzącym  życzono dobrej 
nocy. Posłow ie, którzy przybyli wieczorem 
do parlam entu, m ają pełnić służbę przez 1 2  
godzin.

T akże m i n i s t r o w i e  z a p r o w a d z i l i  
d y ż u r y .  Nie są  oni obecni w  sali obrad 
Izb y , ty lko  od czasu do czasu jeden z nich 
zagląda do sali.

W Izbie przem aw iający posłow ie w cale się 
n ie w ytężają , m ów ią bardzo cicho i często 
rozm aw iają ze sw ym i przyjaciółm i. Od czasu 
do czasu przynoszą im n a p o j e  i p r z e  
k ą s k i .  T akże przew odniczący skraca sobie 
czas czytaniem  gazet i każe sobie przynosić 
n a trybunę prezydyalną posiłek.

Lud przeciw obstrukcyonistom.
Wieczorem przyszło w sali obrad do 

skandal cznych zajść na ga'eryi. Galeryę tę 
zapełniali prze a ażnie chi ześcij ńsko socyal­
ni i socyaliści. Nagle z galeryi zaczęto 
krzyczeć: T  chechischen Hcderlumpen!
Schufte! Diebe! Dietenfressei! An den Gal- 
gen mit dem KJofacz! Eine B om bę fiir 
Eiichi* (Czescy szubrawcy! Łajd kil Zło 
dzieje! P żeracze dyet! Na szubienicę z 
Klofaezem! Bomba na was!). Czesi prote 
stowali gł< śno przeciw temu. Przewodni 
crący zarządził opróżn enie lej gd eryi i 
w ysłał urzędników p rlamentarnych i słu­
żbę na drugą galeryę, celem wykonan a 
tego rozkazu. P u b l i c z n o ś ć  n i e c h  c ia ­
ł a  z p o c z ą t k u  o p u ś c i ć  g a l e r y i ;  je ­
dna z osób zebranych na galer i uderzyła 
w  twarz służąc go który wzywał do opu­
szczenia galeryi. Wreszcie zebrani, z któ­
ry h c z c , ś ć o d ś p i e w a ł a t r z y  z w r o t k i ,  
p i e ś n i  r o b o t n i c z e j ,  opuścili galeryę.

Zamknięcie sesyi?
Pow szechną jest opinia, że r z ą d  d z i  

s i a j  z a m k n i e  s e s y ę  z e  w z g l ę d u  n a  
t o ,  i ż  n a  n i e d z i e l ę  z a p o w i e d z i a n e  
s ą  ogromna demonstraoyo. G d yby pailam ent 
obradow ał, m o g ł o b y  przyjść d o  bardzo po 
w ażnych  w yb ryk ó w . Dem onstracye socyali 
styczn e, ja k  stw ierdzają czeskie źródła, zw ra­

cają  się n ietylko przeciw ko obstrukcyi, ale 
także p r z e c i w k o  r z ą d o w i ,  Podczas 
ouegdajszej dem onstracyi dały  się słyszeć 
o krzyki przeciwko kołom , które stoją rzekom o 
poza bar. Bienerthem . Pow szechną jest w ięc 
opinia, że d z i s i e j s z y  d z i e ń  b ę d z i e  
o s t a t n i m  s e s y i .

Fiasko posła Battaglii.
Z  T a r n o w a  piszą nam : Na niedzielę 1 2  

grudnia zw ołał p. Battaglia pierw sze od czasu 
sw ego posłow ania publiczne zgrom adzenie 
w yborców  do Sokoła.

Dotąd bowiem  spraszał sobie tylko  zau­
szników  sw oich na konw entykle i  to osobno 
rzem ieślników , osobno urzędników , osobno 
przem ysłow ców  i tak sobie przy drzwiach 
zam kniętych w szystkich  z oscb aa gruntow nie 
ratow ał. Dopiero widmo now ych w yborów  
zmusiło go do zw ołania publicznego zgroma 
dzeuia, w ięc przygotow aw szy sobie teren na 
odbytych w  ostatnich tygodniach dwóch taj 
nych konw entyklach  zapow iedział publicznie 
spraw ozdanie ze sw ych  czynności poselskich 
na niedzielę 1 2  grudnia.

Zgrom adzenie zw ołane na godz. 5  po po­
łudniu do sali Sokoła zagaił na kilkanaście 
minut przed w yzuaczoną na rozpoczęcie go­
dziną burm istrz dr Tertil, a w idząc, że na 
sali znajduje się ty lko  znikom a garstka zwo 
lenników  B attaglii, zaproponow ał na przewo 
dniczącego p. Lindego (nar. dem.), a na jego 
zastępców  dra Sim ehego (soc. dem.) oraz 
prof. W ojciechow skiego (post. d em ).

Po w yborze prezydyum  zabrał głos poseł 
B a t t a g l i a  i puściw szy się na fale  szero 
kiej polityki, w ych w alał politykę Koła pol­
skiego, przedstaw iając, że groziło parlam en­
tow i odesłanie do domu i zanosiło się na 
rząd y  bezparlam entarne, że jednak akcya 
G łąbińskiego uratow ała życie  konstytucyjne 
w  A ustryi.

Z w ielką gw ałtow nością w ystąpił p. Batta 
glia przeciw  U aii słow iańskiej zarzucając jej 
brak jak iegokolw iek  pozytyw nego program u, 
a za to z wielkiem  ciepłem bronił nowych 
podatków, tłom acząc, że chętnie Koło polskie 
zaw otuje podw yższenie podatku od spirytusu 
o 50 K , bo z tych  50 K  otrzym a kraj 40 K

L w ią  część m ow y zajęło jednak przedsta 
w ianie osobistych zssług p. posła i  rozpra­
w ianie się z wrogam i.

Z w łaściw ym  sobie taktem  przedstaw ił p. 
poseł cenną sw oją osobę jako przedm ict po 
wszechnej zazdrości. Opowiadał długo i sze 
roko, ja k  to zabezpieczył Bobie przyszłość 
na w ypadek, gd y  zdrow ie stera m owam i na 
zgrom adzeniach.

W esołość praw ie w yw ołało  tłom aczenie się 
p. B attaglii, że nie m ógł w szystkich  zgłasza­
jących  się doń w yborców  załatw ić, bo nieraz 
interw encya jego na rzććz jednego w yborcy 
nastąpićby m usiała ze szkodą innego. M owy 
p. Battaglii w ysłuch ali licznie zgrom adzeni 
w yb o rcy  z w ielką  cierpliw ością, a le zarazem  
bardzo chłodno.

Prócz obow iązkow ych, praw ie że o ficyal 
nych oklasków  — nie było żadnego aplauzn.

Dopiero, gdy w  d ysku syi, po przem owie 
niu notaryusza Bujnow skiego, które nie za 
wierało bynajm niej uznania dla pana posła, 
zabrał głos dr S c h t l t z e r ,  sala zatrzęsła się 
od dem onstracyjnych oklasków . Dr S c łfitze r  
w  przem ów ienia swem , przeryw anem  c ągły  
mi oklaskam i, niem iłosiernie dem askow ał 
działalność pana B attaglii, ukazu jąc go w y 
borcom jako zw ykłego aferzystę , a przytem  
druzgocącej k rytyce  poddał politykę wszech 
polską.

Mówca podniósł kontrast nastroju, w  jakim  
w szechpolacy zdobyw ali m andaty, a w  jakim  
dziś po 3  latach do w yborców  w racają. W y 
szli z hasłam i radykalnem i, ociekającem i od 
dem okracyi i patryotyzm u, na łow ienie man 
datów, na w alkę przeciw konserw ie, a w ra­
cają ja k  najlepszej m arki konserw atyści, u 
spraw iedliw iając sw oją politykę „burgiem *, 
„m ocarstw owem  stanow iskiem  A ustryi* i t .  d. 
Ale w szechpolska polityka, to polityka fa ł­
szu, obłudy i zdrady, p o l i t y k a  b y p n o z y :  
polegająca na tem, że dla zam askow ania walki 
klasow ej, dla zagłuszenia k rzyw d y  społecznej 
i by nie dopuścić do głosu zgłaszających się 
postulatów ludow ych, w yw ołu je się nastrój 
patryotyczny, jako stan m asowej hypnozy, 
a w tedy kto przeciw  nim, kto przeciw  sta 
roście, ten przeciw ojczyźnie. T ak p. Batta 
glia na owem słynnem  zgrom adzeniu w ybór 
czem plw ał na rew olucyę w Królestw ie.

„O krzeja — apostrofow ał m ówca p. Batta 
glię — w ołający h stóp szu b ien icy : niech 
żyje Polska niepodległa, był lepszym  polskim 
patryotą niż p. Battaglia, ok lask iw an y przez 
kahał tarnow ski i klientów swoich —  gieł 
dziarzy i rudow łosą sw oją h yen ę*.

Powtóre — p o l i t y k a  s y m u l a c y i .  S y ­
m uluje się w  Bejmie wołanie o czteroprzy 
m iotnikowe prawo w yborcze do sejm u, a  w 
parlam encie głosuje się przeciw w nioskow i 
socyalistów , żądającem u tego praw a dla sej 
m ów. Sym ulacyą jest zgłoszenie w niosku o 
zniesienie ceł w  chw ili, gd y  parlam ent jest 
sparaliżow any, kiedy się przeciw podobnemu 
w nioskow i socyalistów  w alczyło i  głosow ało

w tedy, k ied y  parlam ent pracow ał i m ógł go 
zrealizow ać.

W reszcie p o l i t y k a  b u d z e n i a  a p e t y ­
t ó w ,  którą p. Battaglia doprow adził tam, 
gdzie korupcya w yborcza przełam uje się w  de- 
praw acyę całego społeczeństw a.

Te otchłanie apetytów , ten apel do pula­
resów , to rozpętanie tańca dokoła złotego 
cielca, to na długie lata ślad w  m ieście na- 
szem tej w łosko handlarskiej kandydatury.

Przechodząc do drugiej autobiograficznej 
części m ow y p. Battaglii, stw iedzii dr Schfl- 
tzer z przestrachem , że pan poseł zdradza 
ob jaw y rozm iękczenia m ózgu. Bo po manii 
w ielkości przyszedł na niego obłęd prześlą 
dow czy.

Pan  poseł, zastrzegłszy się w  m owie sw o­
je j, że w szelka opozycya przeciw  niem u w y  
p ływ a stąd, że mu ludzie zazdroszczą powo 
dzenia i dlatego go napadają, zdradza uro­
jenia prześladowcze.

Manię wielkości zaś i w  tem zdradza, że 
w szystko , co się stało, choć bez jego  przy­
czynienia, jak  przeniesienie Tarnow a do dru 
giej k lasy  dodatków , albo z jego  zaniedbania, 
ja k  to co do san kcyi u staw y wodociągow ej 
jest autentycznie stw ierdzone —  odnosi do 
sw oje j osoby.

Je s t  ja k  ulicznik, k tóry  się w iesza zaw sze 
u najszybciej biegnących i najgłośniej dzwo 
niącyoh sanek.

A  w  rzeczyw istości i napraw dę interw e­
niuje tylko  w  najbrudniejszych osobistych 
spraw ach, ja k  w  spraw ie o aptekę, gdzie sta 
raniem swojem  dla sw ojego klienta mógł był 
zniszczyć egzysteucyę człow ieka, który po 
długiej, ciężkiej pracy dorobił się koncesyi 
aptekarskiej.

Jeże li społeczeństw o, jeżeli ta inteligencya, 
która ma na sum ieniu tę kandydaturę, koń 
czył dr Schiitzer, w yratow ała z tego kum a­
nia się z tym  człowiekiem  ostatki przyzw oi 
toś u politycznrj, to plunąć powinna na niego, 
ja k  pluje a a  niego od pierw szego w ystąpię 
nia jego  w  m ieście naszem  lud roboczy 
z chw ilą, g d j zdem askowano tego pana jako 
Btołownika i jurgieltnika Pru saków , jak o  u- 
trzym anka pruskiego tow arzystw a „A u strya* .

Taki zarzut nie może ciążyć na pośle mia 
sta, które rozbrzm iew a od w ieców  bojkotu 
cych tow ar pruski. D latego w ezw ać go po 
winniśm y, b y  z tego dziś przez „G azetę po 
w szechną* podniesionego zarzutu oczyścił się 
w sądzie. Jeże li tego nie uczynicie, to ziszczą 
się słow a Petroniusza, że w  m ieście naszem 
są  dw ie p o ło w y : jedna to kom pania, która 
do spółki z baronem łow i na w ędkę głosy 
i dusze, a  druga to ta m asa ebałam uconych, 
która u tej w ędki w isi.

Na m owę dra Scbńtzera, ok laskiw aną go­
rąco przez całe praw ie zgrom adzenie, na­
tychm iast próbował odpowiedzieć p. Battaglia, 
ale czynił to tak jakoś potulnie, że widać 
było, iż się sam za pobitego uw aża.

Próbow ał w ięc p. Battaglia w ykręeić się 
od czynionych mu zarzutów  już  to zw ykłem  
zaprzeczaniem , już to niepam ięcią, już wre 
szcie, ja k  w spraw ie pobieranych od „A u stry i*  
honoraryów , zapow iedzią, że artykuł w „G a 
zecie pow szechnej* sprostuje.

Replika p. dra S c iiitze ra , jaka  potem na 
stąpiła, była, jak  się mówca w yraził, osta 
tnim biuletynem  i to n iepom yślaym , gdyż 
stw ierdził dwa now e ob jaw y, a m ianow icie: 
utratę pamięci i jąk an ie  się w  m owie.

Ta jąk a jąca  się obrona pana barona w  
spraw ie „A u stry i* , w ym ijanie się sprostowa 
niem tam, gdzie tylko  skarga sądow a by po 
mogła, zm usiła m ówcę do pogardliwego za- 
apostrofow ania barona: „noblesse oblige*.

Po m owie dra Scbiitzera w iększość w y  
horców, nie czekając już na odpowiedź p. 
Battaglii, opuściła salę.

Wśród ogólnego znudzenia odczytyw ał je 
szcze prof. W ierzbicki „zasługi* p. Battaglii 
z podanej mu przez niego kartk i, z*ś przy 
końcu zgrom adzenia przew odniczący Linde 
wśród ogólnej w rzaw y zarządził coś jakbv 
głosow anie, w  którem  jednak tak mała część 
uczestników brała udział, że chyba naw et
p. Battaglia tłóm aczyć sobie go nie będzie
jako wotum zaufania.

Proces o „serbskg zdradę stano".
Wiedeń, 1 7  grudnia.

Na początku w czorajszej rozpraw y zastę­
pca Supila postaw ił k ilka w niosków  o zaw e- t 
zw anie św iadków , których zeznania m ają 
w ykazać nieskazitelność charakteru Supila. 
Św iadkow ie ci m ają także poczynić zezna­
nia co do osoby bar. Chlum eckyego, m iano­
w icie w  tym  kierunku, że zeznania jego nie 
zasługują na wiarę.

Obrońcy s p r z e c i w i l i  s i ę  t y m  w n i o ­
s k o m .

Dr  H a r p n e r  podał do wiadom ości tele­
gram  donoszący, iż zebrani w  Serbii św iad­
kow ie, wśród nich D aw idovicz i Spalajkovicz 
p r z y b ę d ą  n a  r o z p r a w ę .

Nastąpiło przesłuchanie prof. M a s a r y -  
k  a.

Gdy przew odniczący poruszył kw estyę  za­
przysiężenia, ośw iadczył św iadek, że p r z y ­
s i ę g a  n i e  m a  d l a  n i e g o  ż a d n e j  w ią -  
ż ą c e j  m o c y .  Tw ierdzenia i przeczenia

św iadka m uszą w ystarczyć. Mimo to n* 
w niosek obrony, św iadek z o s t a ł  z a p r z y ­
s i ę ż o n y .

Prof. M asaryk  zeznał o w rażeniach, jakich 
doznał w  Belgradzie. —  Przeprow adził on 
tam bardzo w iele badań, u bardzo w ielu lu­
dzi się w yp ytyw ał i in form ow ał się najszcze­
gółow iej o w szystkiem , szczególniej o stow a­
rzyszeniu  „S łow eń ski Ju g .“ . Może on tu pod 
w ielu  w zględam i uzupełnia zeznania prof. 
M arkow icza, które nie b y ły  dostateczne z po­
wodu nieznajom ości ję zy k a  niem ieckiego. 1 
Św iadek  stw ierdza, że ż a d e n  c e n t r a l n y  
z a r z ą d  „ S ł o w e ń s k i e g o  J u g u *  n i c  
e g z y s t u j e .  Co się tycz y  bomb znalezio­
nych w  Stow arzyszen iu  stw ierdza św iadek, 
że podane onegdaj na rozpraw ie szczegóły 
n i e  s ą  p r a w d z i w e  i, że t. zw . „statut 
rew olucy jn y* je st m uzyką przyszłości.

O b r o ń c y  przeryw ali k ilkakrotnie zezna­
nia św iadka, a prezydent zw rócił jego  uw a­
gę, że ma on zeznania ograniczyć do przed­
staw ienia faktów .

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytał św ia d k a , 
czy  m ożliwem  jest, ab y  jem u jak o  obcemu 
poddanemu i to A ustryakow i dano w  B el­
gradzie w yjaśn ien ia o istnieniu tajnego sto­
w arzyszenia.

Ś w i a d e k  odpow iada, że od w ielu lat 
stoi w  bardzo bliskich stosunkach do w ielu 
B elgradczyków  i, że w edług jego przekona­
nia n ikt przed nim niczego nie taił.

Na pytanie przew odniczącego, czy  jego 
zachow anie się w  Serbii dało powód do są­
du, że je st on dobrym  A ustryakiem , odpo­
w iada św iadek, ż e  p o d c z a s  s w o j e j  d r u ­
g i e j  p o d r ó ż y  d o  B e l g r a d u  z o s t a ł  
z a a t a k o w a n y  j a k o  s z p i e g  a u s t r y a ­
c k i .

P r e z y d e n t  w skazu je, że je st to jeden 
więcej powód, a b y  św iadkow i nie objaw iano 
tajem nic.

Ś w i a d e k  podkreśla, że M ilovanow icz o- 
tw arcie pow iedział w  skupczynie, że d o k n -  
m e n t a  s ą  f a ł s z y w e .  Je że li serbski mi­
nister w  k w esty i św iatow ej daje takie ośw iad­
czenie, a hr. A ehrenthal temu ośw iadczeniu 
nie zaprzecza, to należy przyjąć, że m i n i ­
s t e r  t e n  m a  s ł u s z n o ś ć .  Na podstaw ie 
szczegółow ej an alizy św iadek udow adnia, ż e 
d o k u m e n t y  s ą  f a ł s z y w e .  P ow ołu je się 
na to, iż ma praw o uchodzić za znaw cę w 
tej m ierze, gdyż m iał odw agę ośw iadczyć 
sw em u własnem u narodow i, że uznane przez 
pow agi za autentyczne rękopisy są  sfa łszo­
w ane. Z treści, stylu , tendencyi i m otyw ów  
rozm aitych dokum entów dochodzi do w nio­
sku, że może b yć tylko m owa o f a ł s z e r ­
s t w i e .

Podczas zeznań św iadka przyszło k ilka­
krotnie do b u r z l i w y c h  k o n t r o w e r s y j  
m iędzy świadkiem  a obrońcą dr. Benediktem , 
tak, iż prezydent m usiał interw eniow ać.

Dr B e n e d i k t  protestow ał kilkakrotnie 
przeciw  sposobom , w  jak ich  zeznaw ał św ia­
dek.

Św . M a s a r y k  kończy sw oje zeznania, 
w skazu jąc na s t o s u n k i  p o l i t y c z n e .

P r z e w o d n i c z ą c y  przerw ał w  tem 
m iejscu św iadkow i.

Dr F r i e d j u n g  podniósł, że M asaryk  na 
podstaw ie jednodniow ego pobytu w  B elgra­
dzie, chce udowodnić, ja k ie  stosunki pano­
w ały  w  „Słow eńskim  Ju g u * , że stow arzy­
szenie to nie m iało tendencyi spiskow ej, 

ś w i a d e k  podnosi w obec tego, że miał
o wiele wcześniej stosunki z Belgradem  i nie
nabrał sw oich przekonań na podstaw ie je ­
dnodniowego pobytu.

Dr F r i e d j u n g  podaje w  w ątpliw ość 
tw ierdzenie św iadka, że za pierw szej bytno­
ści w  Belgradzie nie m ów ił z Marki riczem , 
skoro przecież m ógł się u niego poinform o­
w ać o stosunkach panujących w  klubie.

Ś w i a d e k  odpow iada, że podczas podró­
ży  do Belgradu, chodziło mu głów nie o stu- 
dya nad statutem  rew olucyjnym .

Dr F r i e d j u n g  pyta  św iadka, skąd wie, 
że statut rew olucyjn y Czarnogóry został zdra­
dzony A ustryi.

Ś w i a d e k  odpow iada, że m ówił mu o tem 
sam Nasticz, inni dziennikarze i osobistości 
polityczne.

O b r o ń c y  i oskarżeni w ystosow ali szereg 
pytań do św iadka, chcąc w ykazać łatw owier- 
u o ć  M asaiyka.

Dr B e n e d i k t  zarzucił ś w i a d k o w i ,  że w  
sposób tendencyjny cytow ał notatkę z dzien­
nika, według której poseł hr. F a g a c h  ośw iad­
czył, ż o  w ś r ó d  dokum entów znajdują 8ię tak­
ie  f  J s y f  k  ity.

Szereg dalszych pytań miał na celu stw ier­
dzenie, że stow arzyszenie „S łow iańsk i Ju g *
było faktycznie niebezpiecznem stow arzysze­
niem.

P r e z y d e n t ,  w skaao jąc na odezw ę w z y ­
w a j ą c ą  do w ojny z A ustryą. drukow aną czer- 
wonemi literam i w „Słow iańskim  Ju g u *  za­
pytuje ś w i a d k a ,  czy jest to dowodem nie- 
w innośii stow arzyszenia studenckiego.

Ś w i a d e k  potwierdza sw e zeznanie, że 
idzie o czyste sto w an yszen ie  studenckie, 
gdyż w tenczas b y ły  tak wzburzone czasy, iż 
każde inne stow arzyszenie studenckie mogło 
także w zyw ać do w ojny.

W nioski Rodego w  spraw ie Supila zeBtały 
o d r z u c o n e  i rozpraw a do dziś odroczona.
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Ja k o  pierw szy św iadek będzie zeznaw ał Z a -  
g  o r  a c.

Przegląd polityczny.
Odrzucenia maski konstytucyjnej. Z Peters 

hurga donoszą, jakob y  w dniu 19  b. m. spe 
dziew any był ukaz, z d z i e r a j ą c y  o s t a  
t e c z n i e  m a s k ę  k o n s t y t u c y o n a l i -  
z m u  z o b l i c z a  c a r a t u .  A kt ten po­
tw ierdzi w praw dzie istnienie D am y, lecz z 
podkreśleniem  s a m o w i  a d z t w a  c a r a ;  
czyli że Duma oficyaln ie sprow adzoną zo 
stanie do roli ciała doradczego. Prócz tego 
w  drodze ukazu ma nastąpić oderwanie 
Chełm Bzczyzny oraz zamach na autonomię 
F in landyi.

'  Z  l i t e r a t u r y  1  s z t o k i .

Wieczór operowy szkoły prof. Marsa zgro 
madził wczoraj w  teatrze liczną publiczność, 
która Bzczelnie zapełniła w idow nię, oklasku­
ją c  gorąco młodych adeptów  sztuki.

Co do jakości produkeyi, w yp ad ły  one 
pod względem  m uzycznym  w cale poprawnie, 
g łosy  brzm iały czysto, mimo że silną m arkę 
w yb ija ła  na nich nieodłączna praw ie trema. 
N iekiedy daw ała się spostrzedz i dążność do 
frazow ania um iarkow anego.

Inaczej ma się rzecz ze stroną czysto 
aktorską. Bez w yjątku  praw ie daje się od 
czuć zupełny brak um iejętności poruszania 
się na scenie i odpowiednich roli ruchów, 
podobnie ja k  i u  niektórych uczniów  dotkli­
w e braki w  dykcyi.

Prócz tego w łaściw iej byłoby nazw ać wie 
czór popisem uczniów , niźli przedstawieniem  
operowera, a dla w ykonaw ców  z pewnością 
korzystn iej, bo inną m iarę przykłada się do 
popisów , a inną do przedstaw ień.

Na w szystkich  uczniach prof. M arsa znać 
um iejętną rękę w ytraw nego pedagoga. Nie­
którzy  z nieb m ogą robić ładne nadzieje na 
przyszłość. G łosy m ęskie naogół brzm ią sła 
4>iej od kobiecych, szczególnie n ikną w  re 
jestrach niższych.

Z  ról kobiecych na w ym ienienie zasługują 
p a n n y : Perlberger, P isarska  i H offm an n ; z 
m ęskich, prócz znanego nam dobrze p. łasa- 
kow icza, p an ow ie : M azanek i Tukatsch.

S iły  pomocnicze stanow ił chór akadem icki, 
k tóry , ja k  zw ykle, w yw iąza ł się ze swego 
zadania poprawnie, oraz orkiestra 1 3  pułku 
z kapelm istrzem  p. Hockiem , który w ybornie 
um iał u trzym yw ać w  zgodzie pom iędzy sobą 
i  orkiestrą g łosy  m łodych śpiew aków

Tadeusz Charzewski.

K RO N IKA.
K ra k ó w , 1 7  g ru d n ia .

Konfiskata. W czorajszy num er .N aprzod u” 
został skonfiskow any za notatkę z Czerw o­
nego Prądnika o zachow aniu się pewnego 
oficera. K onfiskata przyszła n iezw ykle późno, 
bo dopiero o godz. 9, t. j .  w  pięć godzin po 
w yjśc iu  num eru, k iedy już  ani w redakcyi, 
ani w drukarni nikogo nie było. W K rakow ie 
rozszedł s :ę tedy num er bez przeszkody, ale 
w  am bulansach pocztow ych skonfiskow ano 
część nakładu w ysłanego na prow incyę. Drugi 
nakład m ogliśm y wobec tej s ry k a n y  sporzą 
dzić dopiero dziś i w ysy łam y go dzisiaj tym 
prenum eratorom zam iejscow ym , którzy nu­
m eru przed konfiskatą nie otrzym ali,

IMowlswy k r« k o w sh te .
Nadużycie polieyanta. Z m iasta donoszą 

n am : Wczoraj wieczorem , gd y  uczniowie
szkoły wieczornej przy ul. Lubom irskiego 
Wychodzili z tejże, pewien chłopiec, zoba­
czyw szy  brata sw ego po drug ej s r  >nie ul cy. 
szedł do niego. Wtem polieyant Nr. 1 1 5  przy­
skoczył do niego, zaczął go bić szablą i tak 
szarpać, całe ubranie na nim potargał 
K iedy o,ciec chłopca z w ró c i mu uw8gę na 
jg O  niepraw ne postępow anie, odparł poli 
cyant, iż wolno mu go porąbać.

Czy n»P’ aw dę to p lieyantow i w o ln o ?
Aresztowanie gwałcicieli. W czoraj areszto 

w ano dalszych dwóch ucze ta ibów  napadu 
na 14  letnią K atarzynę K. w ul. Poniatow 
sb itgo . S ą  nimi Jó z e f Dudas i W ładysław 
M odzelew ski, murarze. Razem  z trzecim are 
sztow anym  Franciszkiem  Adam skim  odsta 
wior O ich do sądu.

Przeciw handlowi dziewczętami. Namiestni
«two rozesiało do w szystkich  władz, m yd zy  
innym i także do m agistratu krakow skiego 
okólnik w  sprawie handlu dziewczętam i. Okól 
nik podaje, że z Włoch, Francyi, N iem iec, 
W ęgier i G alicyi w yw ozi się rocznie 1 5  000 
d z e * c ? ą t  do A m eryk i; istnieje form ał de 
zoigan izow any syn dykat z filiam i w e w szyst 
ki< h w iększych m iastach, które rozsyłają  a 
gei tów dla w erbow ania .to w a ru * .

Okólnik w z yw a  w ładze, a b y  czu w ały  nad 
w yjeżdżającem i sam otnie dziewczętam i i in 
form ow ały je , a b y  nie w yjeżd żały  do Am e 
ryk i, nie m ając pew ności co do ofiarow anego 
im tam zajęcia.

Awantura w sędzia. W pow iatow ym  sądzie 
karnym  koło kościoła św . Piotra miała dziś 
rano odbyć się rozpraw a m iędzy M aryą Szu 
miec i Antoniną B orkow ską o obrazę czci. 
G dy przeciw niczki spotkały się na schodach 
sądu, przyszło m iędzy niemi do kłótni, po­
tem do krw aw ej bójki. Pogotow ie ratunkow e 
opatrzyło obie kobiety, a B orkow ską, która 
doBtała napadu histerycznego i odgrażała się 
sędziem u, odwieziono na oddział chorób ■- 
m yślow ych szpitala Łazarza.

— Z  t e a t r u  m l e | s k l e g o .  W tygodniu bie­
żącym rozpoczęto próby z nowej kom edyi autora 
„Cara Samozwańca* p. Adolfa Nowaczyńskiego. 
Komedy?' ma ty lu ł: „Wielki Fryderyk- i daje sty­
low y obraz z dziejów „pierwszego w ywłasz-zy- 
ciela* Fryderyka II., króla pruskiego. Rolę tytu­
łową wykona dyr. Solski. W dniu dzisiejszym ukoń­
czono przygowania z komedyj Mol era: .Mizantrop* 
i „Małżeństwo z musu*. Pierwsze przedstawienie 
obu sztuk w sobotę 18 b. m.

R e p e r t u a r  t e a t r u  m l e t s k i e g n .
Piątek 17 b. m.: „Sędziowie* i „Szczęś ie  Frania".
Sobota 18 b. m.: .Mizantrop*, komedya w  5 

aktach oraz „Małżeństwo z musu*, komedya w 1 
akcie Moliera, przeł. T. Żeleński.

Niedziela 19 b. m. o godz. 3 po południu: „Kop­
ciuszek*.

Niedziela 19 b. m. o godz. 7ł/t  wieczorem: „Mi­
zantrop* i „Maiżeństwo z musu*.

Poniedziałek 20 b. m.: „Gromiwoja*.
Wtorek 21 b. m.: „Mizantrop* i „Małżeństwo z 

musu*.
Środa 22 b. m.: „Wesele* (ceny popularne).
Czwartek 23 b. m : „Dziady* (pół ceny).
Piątek 24 b. m.: teatr zamknięty.
Sobota 25 h. m : .N oc listopadowa*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 3 pe południa: „Be- 

tlem polskie*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 7Va w ieczorem : „Gro­

miwoja*.
Poniedziałek 27 b. m. „Warszawianka* i „Sę­

dziowie*.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Piątek: „Dzwouy z Corneville*.
Sobota: „Dzwony z Corneville*.

* Niedziela o godz. 3 po p o łudn ia: „Dom wa- 
ryatów*.

Niedziela o godz. 5Va po południu: Kinematograf.
Niedziela o godz. 7Vz w ieczorem : „Dzwony zCor- 

neville*.
Codziennie o godz. 5 po południa: Kinematograf.
— U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A . M ic k i e ­

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e  k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 11—1 i od 4 - 9  codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum tec niczuo przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w sobotę o godzinie 7 wieczorem: 
dr Jerzy Sm oleński: „Kraje polarne* (ilustrowany 
obrami świetlnym i).

N ow iny lw o w sk ie .
Wypadek na dworcu „Podzamcze*. W czoraj 

rano na dw orcu „Podzam cze* w  czasie prze 
suw ania w ozów  dostał się pomi<,d'.y zderzaki 
Franciszek C hytra, robotnik kol* j  iw y . Nie 
szczęśliw y człow iek dozuał złam ania kilko 
żeber i obrażeń w ew nętrznych. W stanie bez­
nadziejnym  odwiozło go pogotowie ratunko 
we do szpitala.

śmierć wskutek pobiela na policyi. O za 
gadkow ej śm ierci Btróża Zaw adzkiego dono 
fzą  następujące szczegó ły : W niedzielę 5 b. 
m. skradziono bieliznę ze Btrychu domu przy 
ul. Trzeciego Maja 1. 7 , w  którym  Zaw adzki 
b ył stróżem. Na niego padło podejrzenie i zo 
stał on w  poniedziałek w ieczór aresztow any. 
Zona Zaw adzkiego od wtorku rano do soboty 
12  b. m. chodziła do aresztów  policyjnych 
z prośbą, aby dopuszczono ją  do m ę ża ; od 
mówiono je j jednak pod pozorem, że jest 
„ch ory*. W sobotę odstawiono Zawadzkiego 
do w ięzienia sądowego, a w  niedzielę w po 
łudnie, gd y żona tam s ę zgłosiła, zaprow a 
dzono ją  do — trupiarni. Trup był tak o 
szpecony i raDami okryty , że Zaw adzka nie 
mogła w nim rozpoznać własnego męża. Oko 
jrd  10 było  zakrw aw ione, ja k  gd yby w ybite; 
na praw ym  policzku w ielka ra n a ; na całem 
ciele sińce i r a n y ; na przegub e lew ej ręki 
skóra odarta do kości, jak  gd yby od kajdan 
ków, a łokieć o b ity ; w łosy na głow ie i w ąsy  
jak  gd yby p ow yd zieran e; lew e ram ię prze 
c ię te ; p rzy bokach miał jeszcze pęcherze z 
lodem.

Urzędownie ogłoszono w czoraj, i e  Zaw adzki 
umarł w skutek „ataku  epilepsyi*.

7  k r a j w .

BIJ?cy „p ed ago g". Ze Starego Sącza piszą 
n am : D yrektor tutejszej szkoły  ludowej p. 
Jap o ł nie przestał hołdować starej metodzie, 
wedle której kij był najU p « y m  środkiem  pe­
dagogicznym . Przed kilku dniami pob ł ucznia 
Kazim ierza Ziębow icza tak brutalnie, że cbło 
piec odniósł pręgi krw aw e na całem ciele 
Ojciec pobitego zaskarżył bijącego pedagoga 
do sądu, przedkładając św iadectw o lekarskie. 
M mo to sąd w Starym  Sączu Ja  poła uwoi 
nił, a sąd w  Nowym Sączu w yrok  ten za 
twierdził z m otywam i, że „b iją cy  nie prze 
kroczył praw a cielesnego karan ia*.

Ojciec pobitego chłopca ciekaw  jest, czy 
taki łagodny w yrok  zapadłby, gd yb y  został 
pobity syn z „lepszego dom u*.

Strejk urzfdnlków podatkowych. Do „Ku- 
ryera lw ow skiego* donoszą z T arnobrzega: 
M iastonasze było  w idow nią n iezw ykłego strej- 
ku, odbytego w  dniu 1 4  b. m. z rana. Oto 
urzędnicy in grem io opuścili sw ój urząd po­
datkow y, napełniając nas nie dającą Bię na­
wet opisać radością, że przecież choć na 
krótki czas będziem y ta k  ja k  oni wolni, m y  
od nich swobodni od fiskusu  strasznie nas 
piekącego. W arto było dopraw dy widzieć 
tych kilku  czarnych m urzynów  przeciągają 
cych przez ulicę m iasta i  tę sierotę sedno 
miasta naszego ozdabiającą, ten urząd po 
datkow y, pustkę bądź co bądź w ew nątrz 
dziw ną. Radość nasza nie długo trw ała, gdyż 
po południu spostrzeżono z ubolewaniem , że 
strejk  się zakończył.

P rzyczyn a tego strejku je st nieznaną, ale 
„K u ryer*  przypuszcza, że powodem  było za­
pewne przeciążenie pracą.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i 
planolo — krajow e i zagraniczne, now e i prze 
grane — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Trzeci dzień posiedzenia Izby posłów.
Wiedeń, 1 7  g ru d n ia .

O god z. 6 ran o , g d y  ju ż  p o se ł H  i r  s  c  h 
k o ń c z y ł sw e  p rzem ów ien ie , n ie  w puszczo- 
s łu e b a c zó w  n a  g a le ry e . N a g le  z je d n e j z 
g a le ry j o d ezw ał s ię  g ł o s :  J a k  s ły s z ę , to  
tu  po czesk u  m ów ią. N ie z ła  rz e c z ! M ów  
p an  lep ie j po  c h iń sk u !

P o s ło w ie  cz esc y  p ro testu ją  p rzec iw  tem u 
o k rz yk o w i, w o ła ją c : P recz  z ty m  cz ło w ie­
k iem , w y rz u ćc ie  g o !

P o se ł B u r z i v a l  (rad . c z e sk i) .: W iem , 
k to  to  je st. T o  je s t  p o se ł n a  se jm  dolno- 
a u stry a c k i P itn er. T a k i cz ło w ie k  je s t  p o ­
s łe m ! W idocznie p rz y sz e d łe ś  tu  p a n  p ro ­
sto  z sz y n k u .

C z ł o w i e k z g a l e r y i ,  k rz yc z ąc : C h ce­
c ie  m ieć tan ich  ro b o tn ik ó w  —  oto  p ra w ­
d z iw a  p rz y c z y n a  o b s tr u k c y i!  W asza  ob ­
s tru k c y a  je s t  sz w in d le m !

. A g r a r y u s z e  c z e s c y  w o ła ją : W styd ź  
s ię  p a n ! T o  je s t  s k a n d a l ! W yrz u ćc ie  g o ! 
O próżnić pon ow n ie  g a ie r y ę !

W icep rezyd en t S t e i n w e n d e r  z a rz ą ­
d z ił stw ierd zen ie  id en tyczn o ści cz ło w ie k a  
n a g a le ry i, k tó ry  w reszc ie  s ię  o d d alił.

P rzew o d n icz ący  zaw iad o m ił, że m in ister 
sk a rb u  p rzed łoży ł u s ta w ę  w  s p r a w i e  
w y b u d o w a n i a  z i e m n y c h  r e z e r -  
w o a r ó w  n a f t o w y c h  i u reg u lo w an ia  
sto su n k ó w  h an d lu  o le jam i m in era ln ym i.

P r z e w o d n i c z ą c y  z aw iad o m ił d a le j, 
że  n ie  m oże n a stą p ić  u z a sa d a ie n ie  n a g ło ­
śc i w n iosk u  .p o sła  B u k v a ja  w  sp ra w ie  
a g n o sk o w an ia  z ap ro te sto w a n ych  w y b o ró w , 
pon iew aż sp ra w a  ta  z a ą jd u je  s ię  n a  po­
rząd k u  d z ien n ym .

P o se ł R y c h t e r a  (ag r. czesk i) u z a sa ­
d n ia ł n a g ło ść  w n iosk u  w  sp ra w ie  re jo n o  
w an ia  b u r a k ó w ; p rz em aw ia ł w  ję z y k u  cze­
skim . < . : 1 .w.,. ...u-

O godz. 9Va rano wiceprezydent tow . P e r-  
n e r s t o r f e r  w ezw ał posła R ychterę, aby 
mówił głośniej.

Cbrzesp jań sko  społeczni posłow ie wołają 
c tó re m : M y też chcem y coś słyszeć.

Pom iędzy socyalistam i czeskim i a czeskimi 
agraryuszam i przyszło do żyw ych  kontro 
w ersyj.

W i c e p r e z y d e n t  prosi m ów cę pono- 
wnnie, a b y  m ówił głośniej.

Poseł L i s y :  Podejdź pan tu do n a s!
O godz. 10  i o godz. 1 1  zarządził prze 

w odniczący przerw ę 5 m inutową na życzenie 
m ówcy.

O godz. 1 1  1 5  poseł R y c h t e r a  mówił 
dalej po czesku.

0  godz. 12 '3 0  skończył poseł R y c h t e r a  
sw oje przem ówienie, poczem po zamknięciB 
d s<usyi zabrał głos dla w yw odu końcowego 
w nioskodaw ca p isa ł S r d i n k o  (agr. czeski).

Posiedzenie trw a dalej.
* *

Drugi wniosek o zmianę regulaminu.
Wiedeń. Posłow ie dr K r a m a r z ,  U Jrżal. 

SuBtersiez i tow. zgłosili dziś następujący 
w n i o s e k  n a g ł y :

1  ba raczy uchw alić następującą ustaw ę 
celem uzep łnienia niektórych postanowień 
regulam inu: § 17  a) ma brzm ieć: Prezyden 
towi I/.by posłów pozostawia się do woli po 
czynić w szystkie zarządzenia w  cela ochrany 
Izb y  przed zakłóceniem  i nadużyciem  regula­
minu. W tym celu ma prezydent prawo od 
czytyw anie w p ływ ów , w ery fik acyę  protokołu, 
o b iad y  nad wnioskami nagłym i zarządzić na 
k o ń c u  p s i e d z e n i a, dolej udzielenia 
la u z y  prztd głosowaniem  odmówić, a przy 
wnioskach form alnych nie dopuścić do imien 
nego głosow ania, zaś żądanie skonstatowania 
stosunku głosów jest tylko  w tedy dopu 
szt żalne, jeżeli prezydent sam ma w ątpliw ość 
co do w yniku glosowania.

Na w ypadek, gd yby który poseł dopuścił

się w ykroczenia przeciw  godności i pow adze 
Izby, na w ypadek ciężkiej obrazy prezydenta 
albo czynnego oporu przeciw  jego  zarządze­
niom, prezydent m a  p r a w o  w y k l u c z y ć  
t a k i e g o  p o s ł a ,  l e c z  n a j w y ż e j  n a  
3  p o s i e d z e n i a .  Przeciw  takiem u zarzą­
dzeniu prezydenta może się poseł odw ołać 
do Izb y , która w tedy rozstrzyga zw ykłem  
głosowaniem .

Ustawa ta ma tjrwać t y l k o  1  r o k .

TELEGRAMY
z d n ia  1 7  g ru d n ia .

Wielki lokaut w Budapeszcie.
Budapeszt. W spraw ie w ydalenia ze służby 

14 0 0  robotników przez w ęgierską fab rykę 
broni i m aszyn donosi jedna z koresponden­
cyi, że zarząd fab ryk i w yd alił pewnego ro­
botnika z powodu choroby w  niepraw idłow y 
sposób. Robotnicy, chcąc zaznaczyć solidar­
ność z w ydalonym , rozpoczęli strejk . Wobec 
tego dyrekcya w yd aliła  w szystkich  14 0 9  ro­
botników i postanow iła z a m k n ą ć  f a b r y ­
k ę  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .  R obo­
tnicy dotknięci lokautem  odbyli w czoraj zgro­
madzenie, celem ustalenia, jak ie  kroki by­
łoby najlepiej podjąć w  spraw ie postępow a­
nia dyrekcyi. Postanowiono użalić się u rządu
1 prosić rząd, a b y  interw eniow ał u dyrekcyi 
w interesie robotników.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. P artya  Ju sth a  odbyła wieczorem  

konferencyę, na której uchwalono n i e  p r z y ­
j ą ć  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o ,  
l e c z  z w a l c z a ć  j e  w s z e l k i m i  ś r o d ­
k a  m i stojącym i do d yspozycyi.

P artya  ludow a odbyła również wieczorem  
posiedzenie, na którem postanowiono p r z y- 
j  ą ć prow izoryum  budżetowe.

Ubezpieczenie na starość we Francyi.
Paryż. Senat p rzyjął przedłożenie w  spra­

w ie ubezpieczenia na starość.

Śmierć króla Belgii.
Bruksela. Król Leopold um arł o godzinie

2  3 5  w  nocy.
Bruksela. Śm ierć króla Leopolda zaskoczyła 

otoczenie zupełnie niespodziewanie. O godz. 
1 1  w  nocy byli lekarze tak pełni nadziei, iż 
w zam ku b y ł obecny ty lko  jeden  lekarz i 
m arszałek dw oru, którzy czuw ali u łoża króla. 
M arszałek dw oru o godz. 3  rano zaw iadom ił 
rodzinę króla o śm ierci.

Bruksela. W ieczór minął dla przebiegu cho­
roby króla nadzw yczaj spokojnie. Nagle koło 
godziny 2  20 n ad ranem , król zaw ołał leka­
rza i powiedział do n iego : Duszę się. Na 
tem się w szystko skończyło.

Następca tronu Albert przybył w  2 5  mi­
nut po śm ierci króla do pawilonu palm owego. 

Nowy rzęd w SzwaJcaryl.
Berno. Z grom ad zen ie  zw iązk o w e  w y b r a ­

ło  p rezyd en tem  zw ią zk u  n a  ro k  1 9 1 0  R o ­
b erta  C o n t e s s e ,  sz e fa  d ep artam en tu  
sk a rb u  i ce ł, 14 8  g ło sam i n a 16 0  od d a­
nych  g ło só w  w a ż u ych . W icep rezyd en tem  
w y b ra n y  z o sta ł sz e f d ep artam en tu  sp ra w  
w e w n ę trzn ych  R u c h  e t .  —  K a n clerz em  
z w ią zk o w ym  w y b ra n y  z o sta ł p ie rw sz y  w i­
ce k an c le rz  S c h a t z m a n .  C o n tesse  je s t  
ju ż  po ra z  d ru g i p rezyd en tem  i o b e jm u je  
k iero w n ictw o  d ep artam en tu  p o lityczn ego . 
W sz y sc y  trze j w y b ra n i n a leżą  do r a d y ­
k a ln e g o  stro n n ictw a  d em o k ratyczn ego .

* P o s i e d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  k o m i t e t u  
m i e j s c o w e g o  P .  P .  S .  D . • dbędzie się w nie- 
d z e lę  9 b. m. o godz. 11 przed południem, w lo­
kalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5). Ze wz ję d u  
na bardzo ważne sprawy obecność wszystkich człon­
ków komitetu konieczna

Ciągnienie Loteryi T  S. L
3 0  g r u d n i)*  b .  r .

Losy po 1 kor. na cele obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie prz\najmniej 1 los, a 

przyloty jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresó v. poLkich.

P o le ca m y  n aszym  rod zinom  ja k  n a j­
goręce j

Kolińską domieszką do kawy.

Milą niespodziankę
bardzo małym kosztem sp ra w i so b ie  k aż d a  
go sp o d yn i, p o leca jąc  cz y śc ić  m iedziane, m o­
siężn e lu b  sta lo w e  n a cz yn ia  ku ch en n e, n a ­
k ry c ia  sto ło w e, sa m o w a ry  k lam ki i t. p.

S A P I N O L E M
z fa b ry k i K a r m a ń s k i e g o  S ap in o l je s t  
w szęd zie  do n a b y c ia  w  b laszan k ach  po 
K  1  50 , — -75 , — 50 lub  w e  f la sz k a ch  po 

24  h.

Adwokat krajowy dr Michał Landau
p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r i ę  z Tarnopola

do Nowego Targu.

HY6IENICZNE KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI
w  n a j ś w i e ż s z y c h  f a s o n a c h  z n a n e j  f i r m y  M E Y  I

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle jo  pranie i zaoszczędza
_______________si§: ArJyfi$V* prania bą hygieniczne nos; nę bowiem zawsze nowe

p n i  i n  i i  £ ° na, b y £ ! a . w . K r a k o w i e  u p p .  P o r ę b s k i  I Z l m i a t ,  R y u e k  8 .  £. S r a n d s ł s ,  G r o d z k a  6 1  
Ej U  Lt 1  L / U . .  W i l h e l m  R l c k s l ,  K r a k o w s k a  1 4 ,  M W a c h ł s l .  S z p i t a l n a  2 ■— --*■"m  frwniim h it jm .
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Kraków, sobota 18  gradnia 1909

C i ą g ł y  r o z w ó j  □  □  □  □Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde iłowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

n a s z e j  f i r m y  p o l e g a  n a  u z n a n e j  d © l 5r © © i  n a s z y c h  f a b r y k a t ó w  
i  n a d z w y c z a j n e j  t a n i o ś c i  t y c h ż e .

K t a W , *
z a s t $ » c a

k a lo s z e  p e te r sb u r sk ie  
po nader niskich cenach.Z ad ziw ia jąco  ta n io !

Dostarczam codziennie św ieże mięso 
wołowe, cielęce kor. 3 50; 1 tłusta 
gęś lub 2—3 kaczek kor. 6‘50 w 5 
kg. paczkach za zaliczką. Izio Neu­
man w Podwołoczyskach 55.

M anipu lantka
z 5-letnią praktykę w  biurze adwo- 
kackiem, biegła w  języku polskim  
i  niem ieckim, pisząca na maszynie 
oraz znająca obie stenografie po­
szukuje posady od 1 stycznia 1910. 
Zgłoszenia: Hermanówna, Kraków, 
poste-restante, za okazaniem kwitu  
inseratowego.

na gumach gładkie lub okła- V 
dane bardzo trwałe . . . . A 
z gumami z b. dobrej skóry 
„Box“, bardzo mocne i tanie f, 
do sznurowania ze skóry b. 
mocnej, eleg. fason, na w yso­
kich lub niskich obcasach ,, 
do sznur, z b. d. skóry „Box“ 
na w ys. lub nis. obc. m. fas. ), 
ze skóry la Szewro goodyear 
szyte, na wysokich lub ni­
skich obcasach, najn. fasony ,,  
ameryk. „American Style* 
do sznur, lub z gumami, czar­
ne lub żółte, nie do zużycia u  
z cholewami w największym  
wyborze, od Koron 14-— do ,,

■ sznur, na wys. lub nisk. obc., If 
• nadzw. moc. do codz. użytku *V 

sznur, ze znakomitej skóry 
„Box“, na w ys. łub niskich  
obc., kapki lak. modne fas. |j 
zapinane na w ys. lub nisk. 
obcasach nie do zużycia ą  
sznur., z nadzw. dob. skóry 
„Box Calf“, Goodyear szyte 
elegancki bucik spacerowy )) 
sznur, z najlep. szewro, na 
w ys. lub niskich obcasach 
b. eleganckie Goodyear szyte |j 
zapinane z najlep. szewro 
Goodyear sz te, b. eleganc. j j  
szewr. lub lakier, w różn. 
fas., najw. wybór od K. 7-50 do |j

B a r d z o  z d o ln y  
ś l u s a r z  m aszyn ow y

znajdzie zaraz zaięcie
w Pralni parowej, pl. Groble L. 21.

P a n n a
znająca się na krawieczyźnie znaj­
dzie zaraz zajęcie. F. Horowitz, Kra­
ków, Grodzka 3, II. piętro.

Najbogatszy wybór bucików, 
pantofli i trzewików dla dzieci

N a ś w ię ta  B o ż e g o  N a ro d z e n i#
poleca

Cukiernia Lwowska Jana Michalika, Kraków, Floryańska 46
Torty rozmaite w cenie od koron 4'—, 6’—, 8'— i wyżej. P rzek ład an i 
Serowce, Makowce, Strucle makowe, z masą migdałową lub konfitura#! 
w  cenie od kor. 2.—, 3'—, 4-—, 6'—, 8'— i wyżej. — Speeyalne cenni*1 

darmo i opłatnie. — Adres telegr.: MICHALIK, CUKIERNIA, KRAKOW.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

g£® “ S z u k a c i e  *^HB 
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
pudarki, to zażądajcie natych­
miast kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od c. k. nadworne­
go dostawcy HANN8A KONRADA 

w BrUx Nr. 1594, Czechy.

w y ro b u  n aszeg o  pod kon tro lą  K o m isy i p rz em ysło w e j T o w a rz y stw a  le k a rsk ie g o , u ż y ­
w a n ą  b y w a  w  zgad ze, k u rczach  i p rz e w le k łyc h  k a ta ra ch  żo łą d k a  z d o b rym  skutk iem .

. Do nabycia w  aptekach i drogueryach.

K .  R ż ą c a  i  C h n m r s k l  w  K r a k o w i e
w łaściciele fabryki wód mineralnych.

B iu r o
podróżyWysyłam codzień świeżo bite, do­

brze wypaproszone, w 5 kg pacz­
kach: gęś tuczona, 3 do 4 kaczek 
lub kur za 6 K., wołowinę lub cie­
lęcinę wprost z pod noża i polę­
dwicę za 4 K. W ysyłka zadowala.

C h . W a h r h a f t ig ,
P o d w o ł o c z y s k a  9 9 .

Z o f IS  *
BloBladeckla!
Olwlfslns (tiworstf}

sprzedaje 
bilety okrętowe 4®

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panów, iż mój od kilkunastu lat 
istniejący

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I
pod firmą ADOLF LEIBOWICZ w Krakowie przy ul. Rakowickiej 17

zupełnie odnowiłem i wedle wymagań hygieny urządziłem.
Dla stałych moich Abonentów oddaję osobne skrytki z przyborami 

do golenia. — Na składzie posiadam wszelkie przybory toaletowe.
Przyjmuję wszelkie roboty z w łosów , kupuję też w łosy czesane 

i strzyżone. Przyjmuje się brzytwy do obciągania i do ostrzenia.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. moich Klientów, upra­
szam o dalsze odwiedziny, kreślę się z poważaniem ADOLF LEIBOWICZ.

m r w i e l k ą  - w a
jest niespodzianka na gwiazdkę 
za niew iele pienię izy, jeżeli po­
darki dla swoich najbliższych  
od mojej firmy sprowadzicie 
i w tym celu zażądacie kartką 
koresponencyjną mego bogato 
ilustrowanego katalogu główne­
go z 3000 rycin darmo i opłatnie. 

C. I k. nadworny dostawca
Hanns Konrad, Brlbt Nr. 1592, Czachy

Bajeczny wybór cukrów, 
cukrowo-miodowych ozdób

poleca’.
Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osob. zarzą­

dem R. P i e c z a r k i

Poselska 1 5 , Kraków.
Na prow incyą z le cen ia  odwrotnie.

z magazynu
Juliusza Grossego 

w Krakowie
Z n a k o m i t ą

a wydatek, zrobiony na „ S a m o u c z e k " ,  zwraca się z tysiącznym PjJJ 
centem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem w yżsjy 
wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem  
słowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szko 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub do poprą# .

P rz e sz ło  3 0 0 0
ryciu przedmiotów dla każdego i
podarków wszelkiego rodzaju 
zawiera mój najnowszy katalog 
główny, który każdemu

Bggr' darm o -ym
i opłatnie wysyłam. C. lc. nadw  
dostawca Ha n n s  Konrad,  Brliz 

Nr. 1591, Czechy.

Nastręcza następująca grupa losów:

1* a u stry a c k i lo s  c ze r w o n e g o  k rzy ża  
1. k w it p rem iow y  lu su  k red yt, z ie m sk . H em . 
1 . s e r b s k i lo s  ty ton iow y .

Do naby-.ia za gotówkę w edług kursu dziennego lub

w 34 ratach miesięcznych po K 7-— .
Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie w y­
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pierwszej 
raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy.

B e r n o  ( B o r . )  G r o s s e r  P l a t z  N r .  2 3 — 2 5
U czc iw ych  s ta ły c h  o d sp rzed aw có w  p rz y jm u ję .

C e n y  s t a ł e .  D o b r a  p r o  w  i z y  a .

surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca

nia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze V. 
ukończeniu tejże nauki w  szkole, ucieka się o pomoc i ratunek 
„ S a m o u c z k a " .  Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub ™  
tać książki w  obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę Pral£J  
czno-konwersaeyjną, przy pomocy „ S a m o u c z k a " .  Konwersacya 
wiem  stanowi kw intesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie 
ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 6 0 9  '* ,. 
zwolenników metody nauczania Raussnera i przeszło 2 . 0 0 0  jego uczn 
osobisiych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczn 
ści jego Samouczków, istniejących o d  r .  1 8 8 0 ,  których ceny są s osu 
kowo niskie np.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1'20,2‘40 ,3 ’60, 4-00. ,,S a m o " * c z ~ '  
Reussnera są do nabyć a w e wszystkich księgarniach. Główna 'zeo 
w księgarni S .  A . K r z y ż a n o w s k i e g o  w K r a k o w i e . _______ ^

w  K rak ow ie
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej

J g y C  przyrząd usuwający rady-
H k f F  kaln ie zmarszczki i złą ce-
l  - J t S f T n A  C r§» działa przeciw bezsenno-

jf )  ści, wypadaniu włosów, bólu
I  8łowy’ gardła, żołądka, gość-

/  H \  cow'» chorobie serca i w . i- 
'  1 W yłączny zastępca

T .  A R M A T Y S ,  o p ty k  i m e c h a n ik
K ra k ó w , p la c  M aryack i L. 3 .

do h u śta n ia  i t. d. p o leca  w  w ie lk im  w y b o rz e  

i po n isk ich  c e n a ch

C. Szczurkowski,
Kraków, Grodzka L  2.

Józef Feil, u). Grodzka 60 A. poleca
Zegarek niklowy syst. Roskopf K 4, te same 3 szt. K 11. Zegarek 
nikl. G. Roskopf patent K 7, ten sam 3 szt. K 19'50. Budzik kole­
jow y K 3, ten sam 3 szt. K 8. — Pierścionki 14 karatowe złoto 

m ęskie lub damskie oo koron 7 i wyżej.
W ielki w ybór na s k ła d z ie ! Cenniki na żądanie  w ysyłam  darmo i o p ła tn ie !
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